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D ru k ie m  i n ak ład em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  l f \  Dec/tera  i Spó fki. — K e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : •'V*. Kamieński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o g o ź n o ,  1 8. S tycznia. -  Żandarm  K rom orkiew icz  raniony w y s trza ­

łem Antoniego Babińskiego um ar ł  w czora  po ciężkich cierpieniach. Po zo ­
stawia zonę z czworgiem dzieci. — Babińskiego p rzyw iez iono  p rzed  kilku 
dniami do Poznania.

B e r l i n ,  dnia 18- S tycznia .  — K orespondent ham burgsk i u trzym uje ,  
źe pomimo całego w yp ieran ia  s ię ,  w ysokie  władze pruskie  są zaję te  p ro ­
jektem do konsty tucy i i źe dokum ent mający styczność z tą  n o w ą  ins ty tucy ą  
ju ż  opuścił prassę drukarską .

T u te js i  spó łpracow nicy  dziennika s ta tystycznego pod ty tu łem  Z e i t -  
s c h r i f t  d e s  V e r e i n s  f i i r  d e u t s c h e  S t a  t i s  t i k odbyw ali posiedzenie, 
na którćin się p ok aza ło ,  źe to w arzy s tw o  to nie ma w  Niemczech wielkiej 
sy m p a ty i ,  gdyż  pomimo wezwania  w szystkich  in s ty tu tó w , k tóre  mogą mieć 
ja k ą  taką  s tyczność ze s t a ty s ty k ą ,  rozchodzi się ty lko  1 2 1  exemplarzy  
w mowie będącego pisma.

Czterech rzemieślników uw ięz ionych  tu  za zabiegi komunistyczne, p rze­
niesiono do Hausvogtei i oddano pod rozporządzenie  p ro k u ra to ra ,  k tó ry  
przeciw nim w y to c z y ł  skargę o zbrodnię  s tanu i o obrazę majestatu.

K o l o n i a ,  d. 1 0 .  Stycznia .  — Pięciu żo łn ie rzy  napadło  z niewiadomej 
p rzy czy n y  na sędziego ziemiańskiego I .u do w ig  i raniło  go w  g ło w ę  tak nie­
bezpiecznie, że lekarze m uszą mu j ą  trepanować. S p ra w c ó w  odk ry to  tym  
sp osobem , bo pom iędzy temi żołnierzami zna jdow ał się ułan od landw ery ,  
a u łan ów  w Kolonii ty lko je s t  4 r c c h ,  to u ła tw iło  poszukiwania.  — W  ogóle 
Stosunki w naszem mieście pom iędzy cyw ilnym i i oficerami od czasu zajść 
s i e rp n io w y c h ,  są n iemiłe, od owego czasu  ż a d n e g o  ol icera  nieprzedstawiono  
do kassvna tutejszego. W c z o r a  wieczorem podało się dw óch  oficerów od 
drago nó w  na członków k a s s y n a : lecz gdy  p ie rw szy  z nich znaczną ilość 
o trzym ał gałek czarnych i p rzepad ł ,  drugiego balotowanie cofnięto. Cały 
k o rp us  oficerów tu te jszych  postanow ił  od tąd  nieodwiedzać kassyna miej­
skiego. Podobno  oficerowie sami chcą zaw iązać  kassyno oficerskie.

WIADOMOŚCI ZAGHAMCZNE.
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 1 3 .  Stycznia .  — Koinissya p a ró w  do napisania adressu 
na m ow ę  od tronu  składa się z panów  V itlem ain , F rev i l le ,  Passy ,  Barthe,

M ole , Merilhou i Barante.
Minister  hand lu  p rzed łoży ł izbie dep u to w an y ch  p ro jek t do prawa, 

w  sku tek  k tórego aż do 3 1 .  Lipca ma najniższe cło być zaprow adzone  od 
zboża i mąki tak morzem jako też  lądem sp row adzanych ,  a ok rę ty  niemi obła­
dow ane m ają  być  w olne od op ła ty  pieniężnej w ed ług  ton obliczanej.

N a wczorajszem posiedzeniu izby parów  w y b ran o  na now o bióra. P o ­
tem w s tąp i ł  minis ter sp raw  zagranicznych na mównicę i rzek ł :  moi pano­
w ie !  mam zaszczyt z łożyć  pap iery  dotyczące K rako w a  i m ałżeństw  hisz­
pańskich. W y d a łe m  rospo rządzen ie ,  aby  te d o w o d y  jak  najspieszniej w y ­
d ru ko w an e  zostały . J u t ro  będą one rozdane pom iędzy cz łonków  izby.

Izba d ep u to w an y c h  krótk ie  ty lko  w czora  odby ła  posiedzenie. P r z y p u ­
ściła do sw ego g rona  k ilku  n ow o  w y b ra n y c h  d ep u to w an y ch  i przystąp iła  
*ł° w y b o ró w  prezesa i sekre tarzy  w  biurach. W e  w szystk ich  biórach 
o trzymali większość konserwatyści.  Prezesam i zostali m ianow an i:  Hebert,  
de Bolbery, Calmon ojciec, Felix  Real,  je n e ra ł  Sznejder ,  S apey ,  marszałek 
Sebastsani, Croissant i M eynadier.  G uizo t następnie  p rzed łoży ł  izbie depu­
to w a n y ch  papiery  u rz ę d o w e ,  dotyczące K rakow a  i m ałżeństw  hiszpańskich. 
M inister  skarbu podał budżet na rok  1 8 4 8 -

J o u r n a l  des Dćbats pow iada  co nas tępu je :  n iedaw no w spomnieliśmy 
o w p ły w ie ,  jak i  uczyniła sp raw a  krakow ska  w  K onstan tynopo lu .  W p ły w  
ten nie mniej zają ł w szystk ie  u m y s ły  w  księstw ach  n a d d u na jsk ich , W o ł o -

szczyznie, Mołdawii i Serbii.  System at ten wcielenia g rozi także tym  księ­
stwom. Niemieckie gazety poda ją  nam o tern szczegóły. W cie len ie  K ra­
kowa je s t  czemś w ięcej ,  jak  sam ym faktem , jes t to teorya  i zasada ,  k tó ra  
w yw oła ła  p ro testacye  na zachodzie ,  a na wschodzie daje wiele do myślenia.

(P o w .  p ruska  gaz.) Dziennik sp o ró w  zamieścił dziś w  doda tku  w sz y ­
stkie 3 2  dokum enta  przedłożone w czora  izbom, ściągające się do m ałżeństw  
hiszpańskich i do K rakow a. P ie rw sze  z nich zaczyna ją  się od ro k u  1 8 4 2 . ,  
drugie są z roku  1 8 4 0 .  Co się dotyczę m ałżeństw  h iszpań sk ich ,  uznano  
w nich te zasadę ,  że k ró low a Izabella w yb ierać  może męża pom iędzy  p o ­
tomkami Filipa V., pomiędzy B ourbonami lub innymi książętami z w y ją t ­
kiem książąt francuskich. Pom iędzy  książętami hiszpańskiemi Anglia p r z y ­
znawała p ie rw szeńs tw o  księciu Enrique .  Lord  Palm erston  polecił pom ię­
dzy innymi kandydatami także księcia Koburga. P rzed  trzema ła ty  F ra n -  
cya o św iad czy ła , że rękę  k ró low ej ma o trzym ać po tom ek Filipa V., z w y ­
jątkiem sy n ó w  króla F ran cu zó w . Francusk i gabinet dalej ośw iadcza ,  źe 
po tom stw o Montpensiera będzie miało p raw o  do tronu  hiszpańskiego, a to  
z tego p o w o d u ,  iż przez m ałżeństwo królewicza M ontpensiera  korona  hisz­
pańska w  spadku przejdzie na dom b ourbonów  i po tom ków  Filipa V. i przez; 
to nie zostaną połączone korony  hiszpańska i francuska, ja k  t r ak ta t  u trech t-  
ski mieć chce.

P a p ie ry  u rzędow e co do K rak o w a  sk ładają  się z w y ją tk u  z depeszy  
księcia Metternicha do hrabiego A p p o n y  z 2 0 .  Lu tego  1 8 4 6 .  o obsadzeniu 
w ojskow em  K rak ow a  i konieczności tego w y p a d k u  i odpowiedzi Guizota  
z ‘2 3 .  Marca do hrabiego F lahau lt  w  W ie d n iu ,  w  które j  je s t  m ow a o ty m  
w y p a d k u ,  jako  o w y ją tk o w y m  ś ro d k u ,  w ed łu g  odebranych  zaręczeń. 
W  trzeciej depeszy poleca G uizot hrabiem u F lah au l t ,  aby  udzielał paszpor-  
ta  s k o m p r o m i t o w a n y m  P olakom  do F rancyi .  P o  dw óch  mniej znaczą­
cych depeszach, następuje  depesza księcia Metternicha z 6 . L istopada o wcie­
leniu K rako w a  do monarchii a u s t ry ac k ie j , k tó re  w  skutek  porozum ienia  
trzech  m ocarstw  nastąpiło. Dalej następuje  depesza, w  której G uizo t p o ­
leca pod dniem 1 9 .  Listopada panu  J a rn a c  w L o n d y n ie ,  aby  się zapy ta ł  
lorda Palm erstona czyli chce wspólnie działać w  tej sprawie. Po  te j ,  na­
s tępuje  depesza Guizota z 3 . G ru d n ia ,  k tó rą  France umieściła, a której n ie  
chciano uznać za p r a w d z iw ą ;  w niej je s t  zaw ar ta  pro tes tacya  przeciw  wcie­
leniu K rako w a  do monarchii au s t ry ack ie j ,  p rzez k tó ry  w y p a d e k ,  został 
rząd  k ró la ,  jak  pow iada  minister f rancusk i ,  g łęboko i boleśnie do tkn ię tym , 
poniew aż w L u ty m  i Marcu 1 8 4 6 .  rów nie  ja k  1 8 3 6 .  i 1 8 3 8 .  o trzy m ał 
zaręczenie ,  źe obsadzenie K rakow a przez w ojska  trzech państw , czystym  
je s t  środkiem w ojsk ow ym , nie poli tycznym , koniecznym z p o w o d u  okolicz­
ności. Dalej oświadczono się w tej depeszy p rzeciw  u trz y m y w a n iu  m o­
cars tw , jakoby  środek  ó w  b y ł  kon ieczn ym , dla zabezpieczenia w  ich p a ń ­
s tw ach  p o rz ąd k u  i p o k o ju ,  przed sprzysięźeniami i pow stan iam i ,  k tó ry c h  
K rak ów  by ł  n ieus tannym  ogniskiem. Jeżeli zniesienie rzeczypospolite j k ra ­
kow skie j ma u tłum ić  w szystk ie  niespokojności i p o w s ta n i a , w  ówczas p o ­
w in n a  być  je j  niepodległość w y łą c z n ą ,  a przynajmniej na jg łów nie jszą  p rz y ­
czyną  tych niespokojności. T ego  zaś przypuścić  nie można. W sz c z y n a ­
jące  się ciągle ro z ru ch y  w daw nych  prow incyach  Polski zaw is ły  od ogól­
niejszych przyczyn . S ą  to członki rozrzucone w ielk iego , zniesionego pa ń ­
s t w a ,  które się p o rusza ją  i pow stają .  U kłady  nie k o ją  tak prędko ran za­
danych  i obaw , lecz czas mógłby j e  dopiero  podgoić słusznością, p rzy ch y l­
nością i d ob rym  rządem , jedynem i środkami, p rzez k tóre  europejska  c y w i-  
lizacya może być zaprow adzoną .  T o  zdanie podzielali monarchow ie  i d y ­
plomaci zgromadzeni na w iedeńskim kongressie. W reszc ie  in n ych  m ożna 
się było  chwycić ś ro dk ów  nakłonienia  K r a k o w a  do w ypełn ien ia  sw oich 
o bow iązków . Nakoniec u t rzy m u je  minister f rancusk i ,  źe w szystk ie  p ań ­
s tw a  m iały  niezaprzeczone p raw o  brania udziału  w  tych  naradach o losie 
K ra k o w a ,  k tóre  należały do trak ta tu  wiedeńskiego i p ro tes tu je  szczególniej 
p rzec iw  w y raże n iu  z aw artem u  w  depeszy księcia Metternicha z dn. 3 .  L is to -
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pada, źe specialny układ trzech pa ń s tw  względem K rak ow a  podanym  ty lko  
został kongressow i wiedeńskiemu do zarejestrowania, pon iew aż niepodległe 
p a ń s tw a ,  z a rów no  układające się o wspólne interessa, nigdy nie są p o w o ­
ły w a n e  do zarejestrowania postanowień i ak tów , w k tó ry ch  n iebra ły  ża­
dnego udziału, a przecie spccialny ten układ względem K rakow a  poprzedziły  
czynności w  tej mierze wszystkich mocarstw  zgrom adzonych  na tym  kon­
gresie przez pełnom ocników . i e k s t  trak ta tu  wiedeńskiego sam pokazuje , 
ze los Polski został u s tanow iony  na naradach europejskich. P o lsk ą ,  jak o  
najw ażnie jszą  ze wszystkich sp raw  o gó ln ych ,  g łów nie  się za jm ow ał t r a k ­
ta t ;  a r ty k u ły  1 do 5  oznaczały działy trzech m ocarstw , k tóre  miały o t r z y ­
mać z księstw a warszawskiego i art. 6 do 9 us tanaw ia ły  rzeczpospolitą 
k ra k o w sk ą .  Z tego p o w o du  za ró w n o  się obow iązano  utrzym ać Kraków', 
j a k  inne części i dla tego specialnemu układow i z 3 .  Maja co do K rako w a  
w  ar tykułach  10 i 1 1 8  powszechnego trak ta tu  p rz y p isy w an o  tę samą w aż- 
ność i m oc ,  co ogólnemu trak ta tow i .  Z tych p o w o d ó w  sądzi rząd francu­
sk i ,  ze ma po sobie ja sn ą  słuszność i dopełnia obow iązku ,  p ro tes tu jąc  u ro ­
czyście przeciw  zniesieniu rzeczypospolite j k rakow skie j.  F ran cya  bolesne 
ponios ła  ofiary w s k u te k  trak ta tu  z roku  1 8 1 5 . ,  a jednak w ystępu je  w ob ro ­
nie p ra w  i niepodległości n a b y ty c h ,  aczkolwiek cieszyć się pow inna z tego 
w y p a d k u  k rakow sk iego ,  pozwalającego je j  wzajemnie także jednos tronn ie  
szukać korzyści w łasnych. Poseł francuski odbiera w końcu depeszy pole­
cen ie ,  udzielenia jej w  odpisie księciu M ettcrn ichow i.  — Ostatnim aktem 
j e s t  depesza Guizota z 3- G rudn ia  do posła francuskiego St.  Aulaira w L o n ­
dynie,  z zapytaniem, co myśli lord Palm erston w tej spraw ie  uczynić i czy 
chce się z tego p o w o du  z F ra n c y a  porozumieć. Na to lord Palm erston od­
p o w iedz ia ł ,  że w  tej spraw'ie o trzym ał podobne uw iadom ienie ,  że na nie 
odpow iedź odesłał dnia 2 3 .  L is topada i tę w  odpisie przeszłe także francu­
skiemu m in is trow i sp ra w  zagranicznych. W  depeszy lorda P a lm ers tona  do 
posła  angielskiego w W ie d n iu  lorda P onson by  jes t powiedziano, że mini­
s te rs tw o  angielskie nie u w aż a  za usp raw ied liw io n ą  konieczność wcielenia 
K rak o w a  do A u s t r y i , że nie uznaje  d w o ró w  w iedeńsk iego ,  berlińskiego 
i  pe tersburgskiego za upow ażn ion ych  do w ykonania  owego środka, przeciw 
k tó re m u  p ro tes tu je  w moc wiedeńskiego trak ta tu  z 9 . Czerwca 1 8 1 5 .  Na­
w zajem  przes ła ł Guizot w odpisie sw ą  pro testacyą  lo rdowi Palm erstonowi 
p rzez  posła francuskiego St.  Aulaire w Londynie .

Commerce u t r z y m u je ,  że G uizot i lord Palm erston porozumieli się 
w zględem  zatajenia n iek tó rych  miejsc w sw y ch  depeszach ,  które dotyczą  
obw in ien ia  ministra angielskiego o fałszowanie, depesz , a z drugiej s t ro n y  
pocisków  dotkliwycli na króla F rancuzów .

W  Besanęon zamknięto wielkie seminarium i rospuszczono uczn iów  do 
domu, poniew aż w tym  zakładzie ty fus  w yb u ch n ą ł .  College w Graj z tego 
p o w o d u  także miało rospuścić sw ych  uczniów. N aw et pomiędzy wojskiem 
szerzy się tyfus,  a lazarety są przepełnione chorym i.

P a ry s k a  » R evue et Gazette musicale® w jed ny m  z sw y ch  ostatnich n u ­
m eró w , w spom ina nader  podchlebnie o m łodym  w arszaw skim  fortepianiście, 
p a n u  "W ernik. B lanchard ,  redak to r  tej gazety  w  p ierwszej wzmiance na­
z w a ł  go Now-akowskim, pomieszał zapew ne  w ten sposób nazwisko nauczy­
ciela z nazwiskiem ucznia, w  nas tępnym  jednak  numerze tę om yłkę  p op ra ­
w i ł ,  dodając jeszcze więcej pochw al młodemu talentowi. Pan W e rn ik  
w y k o n a ł ,  w  sposób nader św ie tn y  przed zgromadzeniem z samych praw ie 
a r ty s tó w  najznakom itszych Pa ryża  złożonem wielki polonez koncertow y  
C hopina  i, j a k  mówi G a z e t t e ,  »obsypany został oklaskami sprawiedliwemi 
od słuchaczy, oszczędnych w te d o w o dy  sw ego zadowolenia, od słuchaczy, 
z których każdy  je s t  mistrzem, k tó rych  jeden  głos w ażn y  więcej jak  zdania 
t ł u m u « R ecenzent w ró ż y  w ie lką  przyszłość  młodemu w arszaw ian inow i 

Ile nam wiadomo f h o p i n  uznał pana W e rn ik  godnym  swej opieki, po 
s ta n o w i ł  pracow ać nad jego dalszem kształceniem i obiecuje w nim sobie 
uczn ia  godnego siebie. W e d łu g  jego  w y ra ż e n ia ,  m łody m u z y k ,  nie po­
trzebu je  się niczego »oduczać® tak dobrze d o tąd  po k ie row ał się w  sztuce, 
na  k tóre j  szczy t poprow adzić  go m uszą  nauki takiego mistrza jak  Chopin.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 2 ,  S tycznia. —  W  tych dniach zgrom adzą się właści­

ciele h u t  żelaznych w  W alsa l l ,  W o lv e rh am p to n ,  Birmingham. S tourb r idge  
i Dudley , dla postanowienia  cen żelaza na nadchodzący kw artał .  Na zgro­
madzeniach p rzedw stępnych  po stanow iono  nie podnosić cen dotychczasow ych .

W ie lk ie  uczyniła tu  w rażen ie  w święcie w yższego to w arzy s tw a  ucieczka 
-Miss Lister, pasierbicy prezesa m in is trów  lorda Johna  Russel z panem D rum ­
m ond , 21 letnim synem bogatego bankiera  tegoż imienia, a siostrzeńcem hra ­
biego A uckland . Zbiegów schw ytano  w  drodze  do Francyi,  a lord John 
Russel n iezw łoczne dał pozwolenie , aby  się ta para zaślubiła.

Z Ir lan dy i  nic  nowego. Posiedziciele dób r  w Jrlandyi zgrom adzą się 
dnia 1 4 . vv D ublin ie ,  dla naradzenia się nad środkami zapobiegająccmi nędzy. 
N a ia d y  mają się o d b y w a ć  tajnie. Komitet w y z naczo ny  dla rozdzielania 
w sp a rć  ma zamiar p rzed łożyć  temu zgromadzeniu kilka p ro jek tów , w k tó­
ry c h  je s t  powiedzianćm, że p rzed  innemi względami w y s tę p u je  konieczność 
zabezpieczenia życia lu dn ośc i , ezego dotąd systemat r z ą d o w y  nie uczynił , 
z tego p o w o d u  potrzeba  założyć miejscowe magazyny  żyw ności.  Poniew aż 
d o tąd  zb y w a ło  na żyw n o śc i ,  przeto p o w in n y  być zawieszone cła od zboża 
i p r a w a  żeg lug i ,  a natomiast tyle ma zostać przeznaczonych  o k rę tó w  na

p rzew óz  ży w n o śc i ,  ile ty lko  flota dostarczyć m oże, nadto p o w inn o  b y ć  
dozwolone użycie cukru  i sy ro p u  w gorzelniach i brow arach . Poniew aż  
nie ulega żadnej w ą tp l iw o śc i ,  że da się uczuć niedostatek ziarna na w ysiew , 
przeto rząd  ma się postarać o podobne składy. D otychczasowe środki 
przez rząd  obm yślone ,  nie w ysta rcza ją  do złagodzenie nędzy, są  naw et 
szkodliw e, bo niezmierne sum m y b yw ają  rozrzucane na roboty  n iepoży-  
teczne. W y d a tk i  te zmniejszają  źródła  pomocy dziedziców i niezagradzają  
powszechnemu g łodow i. Sku tk i  te w y p ły w a ją  z niepolitycznego i zgubnego 
p ra w a ,  do którego mimo protestacyi są zmuszani.  Z  tego pow od u  pro te­
stu ją  przeciw temu p r a w u ,  bo sum m y tak w yrzucane za roboty  bezpo- 
zy tcczne , rozkładane być mają na d o b r a , lubo chętnieby je  p o n ieś l i , g d y b y  
je w yd aw ano  za ro bo ty  p rzynoszące  korzyść  gosp od ars tw u  rolniczemu. 
Tak w yrzucone  pieniądze po w in n y  być na cały kraj roz łożo ne ,  a l .abour-  

R a ta -A kt ma zostać w ten sposób zm ien ion ym , ażeby każdemu dziedzicowi 
wolno by ło  p rzypad a jącą  na niego sum m ę z rozkładu obracać na ro b o ty  
korzyść przynoszące  g ospodars tw u  we w łasnych d o b ra c h , pod w arunkiem , 
ze już do ponoszenia dalszych ciężarów nie będą obowiązani. Potem k o ­
mitet zwraca uw agę  r z ą d u ,  że we wielu okręgach Irlandyi nie up raw iono  
roli pod zasiew z pow od u  ubóstw a posiedzicie!*!, t ak,  że w  przysz łym  rok u  
stać będą ugorem. Rząd nakoniec powinien  zaliczyć pieniądze to w arzy s tw om  
kolei ż e la z n y ch , aby  te mogły  płacić za dalsze robo ty  p rzy  nasypach grobel 
i ułatwiać w ych od z tw o  do innych k ra jów  na wielkie rozm iary. — Oprócz 
tego okólnika w yd a ł  markiz Sligo pismo do parów  i cz łonków  parlamentu, 
aby podczas tego przesilenia nędzy  i g łodu  postępowali w  jed no śc i ,  zdaje 
s ie ,  ze przez to zam ierzają  u tw o rzy ć  silne s tronn ic tw o  ir landskie. Z reszta  
stan kraju znajduje  się w daw nem położeniu , nędza i głód w szędzie ,  a w po­
rów naniu  z tern mało p rz y p ad k ó w  napaści na obcą własność.

Bogata Miss B urde t t  Coutts  buduje na własne koszta kościół w L ondynie  
i nabyła  na ten cel plac oddalony od  W e s tm in s te r  Policecourt na 1 5 0  
kroków . T rz y  kamienice i kaplica jedne j sekty  została  kup ioną  za 1 0 , 0 0 0  
hint, szt., 2 5 , 0 0 0  funt. szt. przeznaczonych jest na w yb ud ow an ie  kościoła, 
szkoły i mieszkania dla d u ch ow neg o ,  a na dotacyą  1 0 , 0 0 0  funt. szt.

T i m e s  stara się osłabić cokolwiek w rażen ie ,  jakie Z a g ran icą  mogło 
w yw ołać  przyjęcie  w  L ondynie  hrabiego de M ontemolin . T en  dziennik 
p rzy zna je ,  że uprzejmość osób znakomitych m ogły  zagranicę pod p ew ny m  
względem w błąd wprowadzić .  Ostrożność zachowana pod tym względem 
przez rząd W .  Brytanii d o w o d z i ,  żc gabinet nie p r z y w ią z y w a ł  do ty ch  
grzeczności żadnego znaczenia po li tycznego ,  i że p rz y jm o w a ł  go ty lko jako  
członka hiszpańskiej panującej rodziny, którego pretensie do k o ron y  zresztą  
Anglia potępiała. T i m e s  kończy, do w o d zą c ,  że Hiszpania ró w n ie  jak 
F rancya  nic mogą w  tćm widzieć żadnej manifestacyi.

Czytam y w  S t a n d a r d  w  ar tyku le  z C ity : "Rozm aite  listy handlow e 
o trzym ane z Rio donoszą, ze ponieważ trudności w yn ik łe  z niewpuszczania  
c u k ru  brazylijskiego do Anglii zos ta ły  u sun ię tem i,  przeto  nic nic p rzeszka­
dza do zawarcia  trak ta tu  handlowego z tym  krajem, a rzad brazylijski czeka 
ty lko na p ie rw szy  krok ze s t ro n y  Anglii .«

H  i s z p a  n i a.
M a d r y t ,  d. 6 . S tycznia. — Na posiedzeniu kongressu  w  dniu 3. b. m. 

wszczął się ż w a w y  spór p rz y  sp raw dzaniu  w y b o ru  pana Maynno. G d y  
komissya w nosi ła ,  aby  by ł uznany  za d e p u to w a n eg o ,  pan Lujan Żądał, 
aby  także odczytano pro testacyą  mniejszości, gdy ż  w y b ó r  miał zostać p rz y ­
w iedziony do skut ku w p ły w em  n iepozw olonym . U t r z y m y w a ł  o n , że p r z y  
sp raw dzan iu  pełnomocnictw  nie chodzi o zasady po li tyczne, ale o p ra w o  
i mniejszość składająca się z p rogressis tów , chce środkami legalnemi zagoić 
r an y ,  które kraj odniósł.  Pan Ainazola odpow iedz ia ł ,  źe i on i jego poli­
tyczni przyjaciele postępują  ty lko drogą  p raw o w itą  i ch rą  prow adzić  wal­
kę także tylko środkami od p raw a dozwalanemi. Ze żaden człowiek nie 
został o b rany  z większości izby do komissyi mającej się zajm ować rugami, 
to w inna temu sama ty lko izba. W re s z c ie  izbie w olno jaw n ie  ośw iad­
czyć swe zdanie. P a n  P ida l ,  minister sp ra w  w ew nę trzn ych  cieszył s ię ,  iż 
oppozycya  ośw iadcza ,  że się nie daje uwodzić  widokami osobistemi. Z ga­
dza on się na to, źe oppozycya  spoczyw ająca  na zasadach je s t  pierwiastkiem 
systematu  reprezentacyjnego — atoli musi ona być zawsze mniejszością ,  
a większości pozwalać rządzić. Następnie zabrał głos pan Mendizabal i 
p o w ie d z ia ł :

"Słyszałem w łaśn ie ,  jak minister sp ra w  w ew n ę trzn y ch  zachwalał p o ż y ­
teczność u tw orzen ia  rząd u :  żądałem g ło su ,  ażeby dopełnić jego myśli, k tó rą  
w ed ług  mego zdania pow inien  by ł oddać we w yrazach  r z ą d u  n a r o d o ­
w e g o .  Po  nieobecności czteroletniej i p rzy  przes tępow aniu  proga do tej 
izba ,  przebudziłem się ze s n u ,  k tó ry  t rw a ł  pó łczw arta  roku. — Z całego 
tego snu pozostało mi ty lko w spom nien ie ,  a to w spomnienie  j e s t : że moje 
szczęście będzie w zupełności z iszczo uem , gdy  p rzy  o tw ieraniu  kongressu, 
dam usłyszeć mój głos na ro d o w i,  w  tym  celu, ażeby rzucono zasłonę na 
wszelkie poli tyczne o b łą k a n ie , k tórem u każdy' z nas mniej w ięc e j , aż do 
tego czasu podpadał.  T o ,  szanowni panow ie  je s t  je d y n y  sposób u tw o rz e ­
nia rządu  narodow ego. W yłączen ia  są dow odem  tylko jednego pu n k tu ,  
to je s t  słabości ins ty tucy i,  Zais te ,  p a no w ie ,  rzućm y zasłonę na przeszłość 
i n ieprzypom inajray  sobie tego dzis ia j ,  co się w czoraj s ta ło ;  m yś lm y  ty lko  
o przyszłości naszej o jczyzny . Nie w ąchałbym  się bynajmniej uczynić  w n io -
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sek w  ty m  d u c h u , ale moi przyjaciele polityczni i ja  nie ubiegamy się o w a ­
w rz y n y  tego ro d z a ju ; s ława ta pozostanie p rz y  d e p u to w a n y c h , k tó rzy  sie­
dzą na drugiej stronie izby. W o ln o  nam je s t  in icya tyw ę popierać i wolno 
j ą  rz ądo w i uprzejmie pow itać , skoro  działa ku  dobru  naszej ojczyzny. 
W t e d y  staniem y się rzeczywiście mocnym i i będzie można o nas powiedzieć, 
co pow iedzia ł  jeden cnotl iw y o b yw ate l :  śmiejcie się na baczności, bo o tw arta  
p rzepaść pod waszemi nogami i jedn ych  i drugich  pochłon ie ;  w przód  sko­
czą je d n i ,  ale za nimi pó jdą  i d ru d z y .« S traszliwa to p ra w d a ,  k tó ra  nas 
przeraża. D eputow ani mniejszości p rzy  okazyi będą popierali tak p a try o -  
ty czn y  wniosek. T o  jes t  mój sposób myślenia i ten sam co w  rok u  J 8 3 5 . ,  
k iedym  po dwunastoletniem bolesnećm w ychodztw ic  do mojej o jczyzny  po­
wrócił.®

Senat jeszcze się zajm uje  tworzeniem komissyi. P ro je k t  do zmiany 
p rzep isów  postępowania zostanie później w zięty  na now o pod roztrząsanie.

W ia d o m o ś ć ,  że pan Olozaga o trzy m ał pozwolenie p o w ro tu  do B ayonny  
je s t  bezzasadna. W szy s tk ie  opozycyjne  dzienniki d o n o szą ,  że zostanie 
przew iezionym  do Pampelony. W y d a n y  przeciw niemu tutaj rozkaz p rz y ­
trzymania zamieszczony w  E s p e c t a d o r z c  brzmi jak  nas tępuje :  »Min is te r
sp raw  w ew nętrznych .  S koro  się k ró low a d o w ied z ia ła , że Don Sebastiano 
Olozaga , pow rócił  do H isz p a n i i , rozkazała  natychm ias t po porozum ieniu  się 
ze sw ym i minis tram i, aby ten że ,  gdziekolwiek będzie z d y b an y m , został u -  
,jętym i do cytadeli w Pampelonie o d e s ła n y m , poczćm mu sp raw a  podług  
us taw  i przed w łaśc iw ym  trybuna łem  w y toczoną  będzie.®

Pan  Olozaga p rzy s ła ł  sw em u b ra tu  Don Josć i panu Tejeda pełnom ocni­
c tw o ,  aby  za niego stawali przed sądem.

Pokaza ły  się fa łszyw e ku p o n y  od pożyczki skarbowej.  S p o w o d o w a ł  
ten w ypadek  wielkie zachwianie k r e d y tu ,  zw łaszcza , że skarb  n aw e t  takim 
co w dobrej wierze posiadali k u p o n y ,  płacić ich nie chce.

P o r t u g a l i a .
W iad om ośc i  z L izbony  nadeszłe przez L o n d y n ,  sięgają do dnia 6. 

S tyczn ia :  widoki pow stańców  od czasu odniesionego zw yc ięz tw a  przez Sal- 
danhe nad Bomfimem bardzo się popsu ły . G dyby  Septembriści i Migueliści 
byli się po łączy li ,  toby' może byli potrafili rząd o p a n o w ać ,  ale w rozdziale 
naprzód  zostaną  zbici j e d n i , a potem drudzy .  Po w iadom ośc i, że baron 
Casal zw alczył Miguelistów pod B raga ,  p rzysz ła  d ru ga  o zw ycięz tw ie  pod 
T o r re s  Vedras. Baron fa s a l  donosi ,  że Migueliści przez pierwsze cztery  
godziny' po tykali się m ężnie ,  ale potem zos taw iw szy  '240  w  zabitych i j e ­
dnego wziętego do n iew oli ,  poszli w  ucieczkę. W o js k a  kró low ej miały 
stracić ty lko  3 6  ludzi. P ry w a tn e  doniesienia ob jaśn ia ją ,  że Mac Donnell 
cofnął się bardzo porządnie  ze sw ym i 1 , 2 0 0  Miguclistami i dnia 1. h. m. 
zajął Amarante. Z ju n t ą  o p o r t s k ą , do k tórej zakradł się wielki nieład, 
M igue liśc i  rozpoczęli uk łady ,  k tóre  miały się skończyć niejako na zaw arciu  
przym ierza  zaczepnego i odpornego. R ząd  musiał ju ż  o tern o trzym ać pe­
w n ą  w iadomość, gdyż  w ostatnich 2 4  godzinach wielu znakom itych Migue­
listów, k tó r z y  spoko jnie chodzili sobie po mieście , wzięto do więzienia, 
a d rud zy  pouciekali. Do ostatnich należy markiz B o rb a , lir. R o d o n d o , hr. 
Messquitella i bra t  Sa da B andeiry , A yres  de Sa.

W o jsk a  królowej p o su w a ją  się coraz dalej ku O porto  i das Antas cofa 
się ciągle przed nimi. Dnia 4- b. m. książę Saldanha  zajął K o im b r ę , a dziś 
stoi pod O p o r to ,  gdzie p rzy jdz ie  do b i tw y  stanowczej. Na dniu 3 0-  i 3 1 .  
Grudnia 6 8  żo łnierzy  z 7 .  i 12- pu łku  przeszło do Saldanby. Na po łudniu  
stoi jenera ł  Schwalbach w  8 0 0  ludzi i usiłuje jeszcze raz przez obleganie 
E v o ry  zagrażać pow stańcom  i rozpędzać cząstkowe g u e r i l la sy .— W stolicy 
panu je  zupe łny  p o k ó j , ale handel i fabryki są w zawieszeniu. Diskonto 
bank no tó w  poszło o 2ł>Jj w  górę.

J5 e 1 g i a.
B r u x e l l a ,  dnia 1 3 . S tycznia .  — W czo ra j  zno w u  była zgrom adzoną 

izba rep rezen tan tów . Minister sp ra w  w ew n ę t rzn y ch  z łoży ł je j p ro jek t do 
p raw a  względem now ej repar tycy i sena to rów  i rep rezen tan tów . Następnie 
w zięto  pod rozb iór  budże t w ydzia łu  sprawiedliw ości.

W c zo ra j  p rz y  obieraniu senatora w Nivelles w  miejsce zmarłego barona 
d 'H o o g h v o rs t , liberalni odnieśli zupełne zw y c ię z tw o ,  gdyż ich kandydat 
Mosselman - Duchenois miał 6 1 9  g łosów, k iedy ministeryalnerau kandyda­
tow i dostało się ty lko  4 5 0 .

B r u x e l l a ,  dnia 1 4 .  Stycznia. — Indcpendance donosi z P a ry ż a ,  że 
kró l  Belgów w skutek  odebranej wiadomości przez ku rie ra  z L o n d y n u  za­
niecha podróż  do Anglii i pow róci w  tym  tygodniu  do Brukseli.

W e d łu g  przedłożonego pro jek tu  do p r a w a ,  izba rep rezen tan tó w  po­
m nożoną zostanie o 1 3 ,  a senat o 6  cz łonków  now ych .

Independance rozwodzi żale , z p o w o d u  złej administracyi franenzkiej 
kolei p ó łnocne j ,  a szczególniej blisko P aryża .  M im o sp rzy ja jących  okoli­
czności podróż t rw a  godzin 1 4 .  W idoczne  jes t  niedopełnianie obow iązków  
przez  urzędników. Administracya nadto  u k ry w a  w y padk i  nieszczęśliwe 
w ydarza jące  się często na tej kolei. Dnia 4. t. m. król i k ró low a Belgów 
w yjechali osobnym pociągiem o 8 j  godzinie i pod Paryżem  wieczorem o 8 |  
starli się z drugim p oc iąg iem , tak iż w  drugim znajdu jąca  się hrabina de 
la Fonta ine  niebezpiecznie ran io ną  została.

N i e m c y .
L i p s k ,  dnia 1 3 .  S ty c z n ia .— U rz ę d o w a  Lipska gazeta d on os i ,  że b y ły

d yk ta to r  Tyssow ski d. I 4 . b .  m. został na granicy  oddany policyi austryackiej 
w  celu dostawienia  go do T  r y e s t u ,  gdzie się ma z żoną i dziećmi zjechać. 
Miał on wnosić  do rządu  au s t ry ack icg o , aby  mu pozw olono  mieszkać albo 
w A u s t r y i ,  albo w  S a x o n i i , ale o trzy m ał o d p o w ie d ź , że z T ry e s tu  zostanie 
odwiezionym do północnej A m e r y k i , gdzie na początek o trzym a wsparcie  
w celu upew nien ia  sobie u trzym ania .

D r e z n o ,  1 3 .  S ty c z n ia .—• Z n a n y  Dr. Jo rd a n  w  Lipsku odsiedział ju ż  
sw ą  karę w w ię z ie n iu . za toast i za a r ty k u ł  i czeka go znów  więzienie za 
jednę m ow ę i poezyą.

D r e z n o ,  1 4 .  Stycznia .  — Dopóki T y sso w sk i  siedział w  Kćinigsstein, 
dopótąd  uw ażano  go za zw yczajnego w ychodźcę  p o lsk iego ,  któremu się 
gościnność saska dała we znaki.  Oil czasu jak  usłyszano, że udaje  się W p o ­
dróż do T r ie s tu ,  że płaci za niego rząd austryacki p o d ró ż ,  a n aw e t  daje 
znaczną dla niego sum mę na okupienie się w  A m eryce ,  znów  o nim więcćj 
rozm aw iano ,  ale szlachetny udział dla niego się nie p o w ięk szy ł ,  m usia ł  się 
bardzo sk łonnym  ku rządow i aus tryack iem u w  czasie śledztwa okazać. — 
Śledztwo zapew ne w ykaza ło  w ażne objaśnienia, w noszą  p rzynajm nie j  o tein 
z tego powTo d u , iż w szyscy  u rzędn icy  sascy zatrudnieni ś ledztw em  bardzo  
kosztowne otrzymali w ynagrodzenia  od tządu  austryackiego. Mało k to  u w a ­
ża w T ysso w sk im  bohatera  wolności. (Gaz. pozn. niem.)

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dnia 1 4 .  Stycznia .  — Koinissarz prusk i p a n K a m p tz ,  k tó ry  

miał polecenie ułożenia się z rządem austryackim względem hand lu  k ra k o w ­
skiego w yb iera  się z pow ro tem  do Berlina. P r z y  robieniu z nim u k ład ó w  
pokazało s i ę ,  że cały handel szląski i w rocław ski z K rakow em  opiera ł się 
głównie na p rzem ycan iu ,  którego dalej cierpieć nie można. Ile tylko rze­
telnemu handlow i obcemu dogodzić m ożna, na to w szystko  p rzys ta ł  rz ą d  
austryacki i tak będzie nieograniczone t r an s i to ,  skład dla to w a ró w  zw iąz k u  
celnego i t. d.

K r a k ó w ,  dnia 1 2 .  S tycznia. -  Kraina nasza nic zna p ro le ta r ia tu  fa­
brycznego ,  ale za to tern w iększy  je s t  w  niej p role tar ia t rolniczy. W e ź m y  
zaś na uw agę  obecne s tosunk i:  wiele ziemi leży bez obsiania ,  zapasy p o -  
siedzicieli dóbr  po brane ,  p o m arn o w an e ,  poniszczone. K red y t  pod up ad ł  
z całym ruchem  p rz e m y s ło w y m ,  wszelkie ogniwa zaufania handlow ego 
i moralnego popękały .  Ł a tw o  sobie wiec w ys taw ić  w jakim jesteśm y stanie. 

W  l o c h  y .
R z y m ,  dnia 4. S tycznia. —  Ogłoszono tu u s taw ę  względem są d ó w  

k rym ina lnych : sąd kapitolu i sąd kam ery  zo s ta ły 'zn ie s io ne , a na ich miejsce 
w s tąp i ł  n o w y  tryb un a ł .  N a jw y ższą  ins tancyą  pozostanie i l  T r i b u n a l e  
d e l l a  S e g n a t u r a .  , Ale i ten sąd przez u s taw ę  w  mowie będącą  doznał 
zmian bardzo w ażnych . Sędziow ie i p ro k u r a to ro w ie , tak  dla R z y m u  ja k  
dla p row incy i  zostali pom ianow anym i. P ie rw szy  w ięc  n o w y  rok za tego 
p a p ie ż a , sprow adził  od razu zm ia n ę , do której przez  tyle lat w zdychano .  
Co do w ięźn iów  w yszło  także now e rozporząd zen ie ,  gdy ż  do tego czasu 
wolno im było  p rzy jm ow ać  odwiedziny' i w  ogóle żyli sobie dosyć sw o ­
bodnie.

Gazety' p okazu ją  się tu ja k  g rz y b y  po deszczu , ale wiele z nich noszą  
na czole zaród bliskiej śmierci. Dawniej pełno ludzi w y rz e k a ło ,  że nie 
może dostać konsensu na p ism a, a teraz w y rz e k a ją ,  ź e im  konsens dano.

Codziennie o trzym ujem y wiadomości o nieszczęściach, k tóre  zaszły na 
morzu zc wschodniej s t rony .  O krę ty  p a ro w e ,  k tóre  chodzą pom iędzy  
N eapolem , Civitavecchia, L iv o rn o ,  G enuą i M arsy lią  w szystk ie  bez w y ­
ją tk u  zostały  mniej lub więcej u szkodzone ,  tak iż teraz pom iędzy temi mia­
stami jest p rze rw an y  regu la rn y  związek. Po  miejscach s ta cy jny ch  w ycze­
kuje z niecierpliwością po ry  dogodnej do dalszej p o d ró ży  wielu pasażerów , 
a rzemieślnicy tymczasem p rac u ją  koło nap raw .

Ma się teraz ro z s t rz y g n ąć ,  czy do naszego kodexu w  miejsce k a ry  
śmierci zostanie w pro w adzo na  deportacya  do odległyrch o sad ,  za łożonych 
dla zbrodn ia rzy .  Za teraźniejszego papieża je d e n  ty lko  zabójca skazany 
na śm ie rć ,  u trac ił  życie pod toporem.

Co się tyczy  zakładania żelaznych kolei w państw ie  kościelnem, p ro jek t  
wcale nic idzie po myśli ;  w y s taw io n o  bowiem na  sp rz ed a ż  a k cy e ,  ale że 
się po nie n ik t  nie zg łaszał,  przeto b iura  pozamykano.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
S t a n d a r d  w ed ług  dat u rzędow ych  podaje w y k a z  szczegó łow y w z ro ­

stu sił w o jen ny ch  S ta n ó w  Zjednoczonych. Od począ tku  w o jn y  z M ex y-  
kiem liczba sił r z ą d o w y c h ,  k tóra  w  tej epoce w y n o s i ła  ty lko  7 6 4 0  ludzi, 
dziś podnies ioną  została do 3 0 0 0  walczących. W o j s k a  regularne  s tan o ­
w ią  ty lko jedne  trzecią część, reszta składa się z ochotników. Ci osta tn i  
dali d o w o d y  największego poświęcenia i gorliw ości i temu tylko p rzyp isać  
należy zw y c ięs tw a  odniesione przez S ta n y  Z jednoczone na M exykanach .  
Pomimo teg o ,  ministerium w o jn y  ośw iadcza ,  że w wojnie zaborczej ja k  
M exykaiiska ,  w ojska regularne lepszemi są  daleko jak  ochotnicy , pon iew aż  
ci ostatni popełniają  g w a ł ty  względem obyw ate li spoko jn ych  k ra ju  zdoby­
tego, k tó rych  właśnie należałoby zjednać dla nowego s tanu  rzeczy, i są t r u -  
dniejszeini do kierowania. W  istocie ju ż  kilkakrotnie miały miejsce k rw a w e  
zajścia w M onterey  i okolicach pomiędzy temi ochotnikami a mieszkańcami.

Czytam y w T i m e s :  Zdaje się, że S an tannie  i . tow arzyszącym  m u ofi­
cerom raexykaiiskim, pozw olono  w y ląd o w ać  w  Y era -C ruz  oraz in ny ch  p o r -
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t a c h  b l o k o w a n y c h  p rz e z  an g ie lsk ą  e sk a d rę  p o  o t r z y m a n iu  od  n ich  s ł o w a  h o ­
n o r u ,  źe  n ie  b ę d ą  w a lcz y ć  p r z e c iw  S ta n o m  Z je d n o c z o n y m  w  dz is ia jszej  
w o jn i e .  T a  ż sam a k o r r e s p o n d e n c y a  donosi  n a m ,  że  j e n e r a ł  T a y l o r  w y p o ­
w i e d z i a w s z y  zaw ieszen ie  b r o n i  z a w a r t e  z j e n e ra łe m  A m p u d ia ,  r u s z y ł  z M o n ­
t e r e y  do  Salti l lo  z d w o m a  p u łk a m i  p iec h o ty  j e d n y m  b a ta l io n em  a r ty le r i i  
i d w o m a  sz w a d r o n a m i  j a z d y .  T o  m iasto  p o ło ż o n e  na  d ro d z e  do  S a n  f .u is  
P o t o s i , k w a t e r y  j e n e r a ln ć j  S a n t a n n y ,  z o s ta ło  o p u sz c z o n ć m  na ro z k a z  t eg o  
o s ta tn ie g o .  Z d a je  się, że j e n e r a ł  w  Sa l t i l lo  czekać  będzie  na p o s i łk i ,  z  k tó -  
r e m i  m a  r u s z y ć  na  P o t o s i ,  b y  z t a m tą d  w y p a r o w a ć  M e x y k a n o w .  T w i e r ­
d z ą ,  że  a rm ia  m e x y k a n sk a  j e s t  z u p e łn ie  z d e z o r g a n iz o w a n ą ,  że j e j  b ra k  k o ­
n i e c z n y c h  p o t rze b ,  i że n ie  j e s t  w  s ta n ie  o p rz e ć  s ię  a ta k o w i  j e n e r a ł a  T a y l o r ,  
p o m im o  je j  p rz e w a g i  l ic z e b n e j ,  m a  b o w ie m  l iczyć  2 0  do  3 0 , 0 0 0  ludzi .  
M o ż e  w k ró tc e  ocean  A t l a n ty c k i  i S p o k o j n y  p o k r y j e  s ię  w ie lk ą  l iczbą  s t a t ­
k ó w  k o r s a r s k i c h ,  bo  p r e z y d e n t  P o lk  ra d z i  k o n g r e s o w i ,  b y  j a k o  o d w e t  na  
w y z w a n ie  p o d o b n e  M e x y k a n o w  w y d a ł  ta k ż e  l i s ty  k o rsa sk ie .

R 0  Z M A 1 T E J  VI A D 0  M 0  S CI.
Z j a w i s k a  p r z y  k a r m i e n i u  z w i e r z ą t  d o s t r z e g a n e ,  

w y j a ś n i o n e  z e  s t r o n y  n a u k o w e j .
(  Dohoućzenie.)

K s z t a ł t ,  w  j a k im  p o k a r m y  d a je m y  z w i e r z ę t o m ,  n ie  j e s t  o b o j ę t n ą  r z e ­
czą.  K ie d y  j e s t  p o k a r m  t r u d n y  d o  ż u c ia ,  zn ac zn a  je j  część  s traci  się  p rz ez  
r o z w in ię c ie  p o t r z e b n e j  s i ły ,  a ż e b y  go p o ż y te c z n y m  dla o r g a n ó w  t r a w ie n ia  
u c z y n ić .  K r a j a n i e  s iana  i s ło m y  na s ieczkę  d la  tego  się  o d b y w a ,  a b y  p rz e z  
t o  m nie j  s i ł y  s p o t r z e b o w a ło  z w i e r z ę ,  a tern sa m em  m nie j  r u c h ó w  o d b y w a ł o  
n a  ich sp o ż y c ie .  Im w ięce j  p o t rze b a  ż u c i a ,  tern m nie j  tk an ek  o rg a n ic z ­
n y c h  idzie  na ro z w in ie c ie  s i ł y  p o t r z e b n e j  do  ro z w o d z e n ia  p o k a rm u .

P o ż y t e k  s i ły  p o d łu g  L ie b ig ’a ,  polega  na  te rn ,  że m ieszając  się  z p o w i e ­
t r z e m  a tm o sfe ry cz n e m  w  czasie  ż u c i a , d o ch o d z i  do  ż o łą d k a  dość  z n aczn a  
ilość  k w a s o r o d u  w r a z  z  p o k a rm a m i .  Celem w iec  żu c ia  nie jest sam o  ty lk o  
r o z m ia ż d ż e n ie  p o k a r m ó w ,  ale tak ż e  zm ieszan ie  ich z p o w ie t r z e m  i ś l iną.  
Z n a j d u j e m y ,  że g r u b s z ą  s ieczkę  d a ją  z w ie rz ę to m  p r z e ż u w a j ą c y m ,  aniżeli  
i n n y m :  p rz e d m io te m  p r z e ż u w a n ia  j e s t  r o z d ro b n ie n ie ,  o ile m o żn a  n a jw ię -  
ećj p o k a r m u ,  i w p r o w a d z e n ie  do  o r g a n iz m u  p rz e z  p o w t ó r n e  żucie  d w a  r a z y  
t a k ą  ilość k w a s o r o d u  p o w ie t r z a  z m ieszan eg o  z ś l i n ą ,  j a k  u  in n y c h  z w ie r z ą t .  
W  z a s to s o w a n iu  tej  z a s a d y ,  r o ln ic y  a n g ie lscy  k r a ją  s iano  na s ieczkę  dla w o ­
ł ó w  w  d łu g o śc i  j e d n e g o  c a la ,  dla o w ie c  p ó ł  c a la ,  a dla  kon i  ć w ie rć  cala, 
b o  d w a  p i e r w s z e  r o d z a je  n a leżą  do  z w i e r z ą t  p r z e ż u w a j ą c y c h ,  a k o ń  n ie ;  
p o n i e w a ż  z ie lona  pasza  j e s t  o w ie le  m ię k s z a ,  a tern sam em  ł a tw ie js z a  do  
d u c i a ,  n ie  t r u d n o  o s ą d z ić ,  ile s i ły  o szczędza  s ię  p rz e z  u ży c ie  z ie lonej  paszy ;  
s ło m a  z w y ją tk i e m  ś w ie ż e j ,  j e s t  b a rd z o  m ało  p o ż y w n y m  p o k a r m e m ;  z n a j ­
d u j e m y  j e j  n a jw ię k s z ą  część  w  o d c h o d ac h  z w i e r z ą t ;  je j  n a jg ł ó w n i e j s z y  u -  
z y t e k  p o lega  n a  t e m ,  że  d a je  s t o s o w n ą  m assę  i k o n s y s te n c y ę  p o k a rm o m  
'i  n i ą  z m ie sza n y m .  Dla t eg o  p o t r z e b n ć m  j e s t  p r z y  k a rm ie n iu  z w i e r z ą t  t u r ­
n i p s .  T u r n i p s  b o w ie m  m a  w  sob ie  do  9 0 2  w o d y ,  k tó r a  z ł a t w o ś c i ą  z niego 
s ię  w y d z i e l a :  s ło m a  p r z y d a n a  d o d a je  m assy  p o t r z e b n e j  i n ie d o z w a la  w o dz ie  

p r ę d k o  o d o so b n ia ć  s i ę ;  dla tego  w id z im y ,  że z w ie rz ę ta  k a rm io n e  tu rn ip s e m ,  
z ja d a j ą  c h ę tn ie  w r a z  z  n im  2  do  3  f u n t ó w  s ło m y  dz iennie .

P o k a r m  t r a w ie n ia  z w i e r z ą t  p r z e ż u w a ją c y c h  j e s t  b a rd z o  z ło ż o n y .  P o k a r m  
d o s t a je  s ię  n a p r z ó d  do  p i e r w s z e g o  ż o łą d k a  z w a n e g o  to r b ą  R u m e n  vel ing lu -  
v ies ,  k t ó r y  o d p o w ia d a  w o lu  u p t a k ó w ,  i n a s ią k a  c ie c z ą ,  k t ó r ą  ż o łą d e k  w y ­

dzie la .  T e n  g r u b y  n i e z ż u t y  p o k a rm  p rz ec h o d z i  do  d ru g ie g o  ż o łą d k a  z w a ­
n e g o  p r z e ż u w a c z e m  R ec t icu lu m  vel O ł lu la ,  gd z ie  k sz ta łc i  s ię  na  tnałe kule,  
k t ó r e  p o je d y n c z o  od  czasu  d o  czasu  w r a c a j ą  do  p y s k a ,  a b y  p o w t ó r n i e  b y ł y  
z z u t e  i z ś l iną  zm ieszane .  P o  u k o ń c z e n iu  tego  d z ia ł a n i a ,  p r z e c h o d z i  z p y ­
s k a  w p r o s t  do  t rzec ieg o  ż o łą d k a  z w a n e g o  k s i ę g a m i , w  k t ó r y m  zam ien ia  się 
n a  p a p k o w a t ą  m a s s ę ,  i w  ty m  stan ie  d o s ta je  się  do  ż o łą d k a  c z w a r te g o ,  
w  k t ó r y m  d o p ie ro  r o z p o c z y n a  s ię  p r a w d z i w e  t raw ie n ie .  P o n i e w a ż  celem 
p i e r w s z y c h  t rze ch  ż o łą d k ó w  j e s t ,  a b y  p o k a r m  o t r z y m a ł  p o t r z e b n e  r o z d r o ­
b n ie n i e ,  p o t r z e b a ,  a b y  p rz e d s ta w ia ł  d o s ta te c z n ą  m assę  i k o n s y s te n c y ę ,  bo 
inacze j  p e r y s t a t y c z n e  p o ru sz en ia  ż o łą d k a  o d b y w a ć b y  się  nie m o g ły .  W  tern 
też  n a le ż y  sz u k a ć  p r z y c z y n y ,  dla czego z tu r n ip s e m  i innem i ro d z a jam i  so-  
c z y s ty c h  p o k a r m ó w  d a je m y  s łom ę.  W y r a ż e n i e  s ię  a g r o n o m ó w  angie lsk ich ,

że  s ło m a  p o p r a w i a  w o d n i s t ą  n a tu r ę  p o k a r m ó w ,  j e s t  s ł u s z n e ,  b o  o n a  p o w i ę ­
ksza  ich m assę  i k o n s y s t e n c y ę ,  k t ó r ą  s t r a c i ły b y  sam e  z a d a n e ,  d la  t e g o ,  że  
ich w o d a  ł a t w o  o p u sz c za  i zm nie jsza  ich ob ję tość .

Z  p o p rz e d z a ją c e g o  w n ie ść  nie t r u d n o ,  że n a jw ięce j  o t r z y m a m y  k o r z y ś c i  
z p o k a r m u ,  jeże l i  go  r o z d ro b n im y ,  ale nie z an a d to .  N a rzę d z ie  do  k ra ja n ia  
t u r n ip s u  o szczędza  p a s z ę ,  a to d la  t e g o ,  że o w c e  c zy  k r o w y ,  m nie j  t r a c ą  
a raczej m a r n o t r a w ią  s i ł  s w o i c h ,  j e d z ą c  p o k r a j a n y  t u r n i p s ,  aniżel i  ca ły ,  
d łu ż s z y  im  p o z o s ta je  czas do  leżen ia  czyli  s p o c z y n k u ,  j e d n e g o  z b a rd z o  
w a ż n y c h  ś r o d k ó w  o szczęd zen ia  paszy .  Z  tego  też p o w o d u  n ie  bez k o ­
rzyści  j e s t ,  d a w a ć  z w ie r z ę to m  g o t o w a n ą  p a sz ę ,  czyli  z am ie n io n ą  j u ż  p r a ­
w ie  na  ten  s t a n ,  na  k tó r e n  j ą  t r z y  p i e r w s z e  żo łą d k i  p rz ek sz ta łc a ją .

S ta ra łe m  się tu  w y ł o ż y ć  r a c y o n a ln e  p r z y c z y n y  n ie k tó r y c h  f a k tó w  w  co-  
d z iennem  z a t r u d n ie n iu  g o s p o d a r z y  w ie js k ic h  n a p o t y k a n y c h , nie w c h o d z ą c  
za da leko  w  ich z a s to s o w a n ie  ; p r z e k o n a n y  j e s t e m , że łąc z ą c  n a u k ę  z d o ­
ś w ia d c z e n ie m , ł a t w o  t a k o w e  p r a k ty c z n ie  z a s to s o w a ć ,  u n ik a j ą c  b łę d ó w ,  
k tó ry c h  sam a t e o r y a  d o św ia d c ze n ie m  nie  w s p a r t a  o iu in ąćb y  nie  mogła .

A le  p rz e d  z ak o ń czen iem  ty c h  u w a g  niech mi w o ln o  będzie  p r z e d s ta w ić  
jeszcze  s k u t k i ,  j a k ie  s ó l ,  pospo l ic ie  p r z y  k a rm ie n iu  z w ie r z ą t  u ż y w a n a ,  na  
o rg a n iz m  z w ie r z ę c y  w y w ie r a .

W s p o m n i a ł e m  p o p r z e d n i o ,  że  o d d y c h a n ie  p o leg a  na  s p a l e n iu ,  czy l i  
łączen iu  się  k w a s o r o d u  z częściam i s k ła d o w e m i  p o k a r m ó w ,  nie z a w ie r a j ą -  
remi a z o t u ,  ale za nim to  p o łąc ze n ie  n a s t ę p u j e ,  p rz e m ie n ia ją  s ię  o n e  w  w ą ­
tro b ie  na c iecz ,  k tó r ą  n a z y w a m y  żółcią.  Ż ó łć  j e s t  p o łąc ze n iem  so d y ,  (a lk a l i ,  
k tó re  z k w a se m  so ln y m  p o łąc zo n e  só l  s t a n o w i )  z ż y w i c z n e m i ,  czyli  b a rd zo  
wiele w ę g l ik a  w sobie  z a w ie ra ją ce m i  częściam i p o k a r m u .  Ż ó łć  u t w o r z o n a  
w y le w a  się  do  k i s z e k ,  g d y  j ą  w  zn aczn e j  części n a cz y n ia  w s y sa ją c e  w c ią ­
g a j ą ,  w  n ich  s ię  miesza z k w a s o ro d e m  i zam ien ia  na k w a s  w ę g l o w y  i w o ­
d ę ,  k t ó r y  p r z y  w y d y c h a n i u  p rz ez  p łu ca  o d c h o d z i ;  i m y ln ie  d o tą d  u t r z y ­
m y w a n o ,  że p o łączen ie  w ęg l ik a  z k w a s o r o d e m ,  ty lk o  w  p łu ca ch  się  u s k u ­
tecznia  , bo  w zn aczne j  części j u ż  to  i w  k iszkach  się  dzie je .  S p o s ó b ,  w  ja k i  
k w a s  w ę g l o w y  z ta m tą d  j e s t  w y t c h n ię t y  z a s łu g u je  na u w a g ę .  W s z y s t k a  
k re w  z aw ie ra  w  sobie  ż e laz o ,  żelazo  łąc z y  się  z k w a s o ro d e m  w  d w ó c h  s t o ­
p n ia c h ,  to j e s t :  t w o r z ą c  n ie d o k w a s  p i e r w s z y  ż e la z a ,  k t ó r y  m nie j  k w a s o ­
ro d u  w  sob ie  z a w i e r a ,  i n ie d o k w a s  d r u g i ,  k t ó r y  ma go w ięce j.  T e n  d r u g i  
z ł a tw o ś c ią  o d s tę p u je  część  sw e g o  k w a s o r o d u  o rg a n ic z n y m  c ia łom  i s p r a w i a  
ich p r z e m ia n ę  na  k w a s  w ę g l o w y  i w o d ę ,  a s p r a w ia j ą c  t o ,  zam ien ia  się  n a  
n ie d o k w a s  p i e r w s z y ,  k t ó r y  m ając  w ie lk ie  p o w i n o w a c t w o  do k w a s u  w ę ­
g l o w e g o ,  ł ą c z y  się  z  n im  i p rzech o d z i  j a k o  w ęg lan  ż e laz a ,  s t a n o w ią c  j e d n ą  
część sk ł a d o w e j  k r w i  w e n n e j  do  p łuc .  T ara  s t y k a  się  z k w a s o r o d e m  p o ­
w i e t r z a ,  lecz w te n c z a s  w ę g la n  żelaza k r w i ,  p rz ez  dz ia łan ie  k w a s o r o d u  p o ­
w ie t r z a  ro z k ła d a  się  i p o w s ta j e  z n o w u  n i e d o k w a s  d r u g i ,  a k w a s  w ę g l o w y ,  
u w o l n i o n y  p rz ez  w y t c h n ie n i e ,  w y c h o d z i ,  zaś n ie d o k w a s  d ru g i  ż e laz a ,  zna j  
d u j ą c y  się  t e raz  w  k r w i  a r te ry a ln e j ,  s ł u ż y  z n o w u  k w a s o w i  w ę g lo w e m u ,  k t ó r y  
p rz e z  j e g o  dz ia łan ie  na tk a n k ę  o rg a n ic z n ą  p o w s ta je ,  za p r z e w o d n ik a  do p łuc .

P o n ie w a ż  żółć  j e s t  ś ro d k ie m  k o n iec zn y m  do  u t r z y m a n ia  r e s p i r a c y i ,  p o ­
trze b a  a b y  j ą  r e g u la rn ie  w  w ła ś c iw y m  sk ładz ie  d o s ta rcz a ł  o r g a n iz m ;  d o s t a r ­
cza jąc  w ięc  z w ie rz ę c iu  so l i ,  czyli  p o łąc ze n ia  so d y  z k w a se m  s o l n y m ,  c z y ­
n im y  t e m u  z ad o sy ć .  S o d a  soli pam ag a  do  t w o r z e n ia  s ię  ż ó łc i ,  a k w a s  s o l n y  
p r z y  t r a w ie n iu  nie p o z o s ta je  b e z u ż y te c z n y m .  Ale  o ile u m ia r k o w a n e  d o s t a r ­
czan ie  soli j e s t  k o rz y s tn e in  dla z d r o w ia  z w i e r z ę c i a , o ty le  jej z b y te k  j e s t  
s z k o d l iw y m  p rz e z  t o ,  że soda  w  soli z a w a r t a ,  p rzek sz ta łc a  w ię k s z ą  i lość 
p o k a r m u  na ż ó ł ć ,  a tćm sam em  m nie j  t łu s z c z u  p o w s ta j e ;  g r a n i c ,  k tó r y c h  
t r z y m a ć  się  n a le ż y  w  d a w a n iu  s o l i ,  ab y  b y ła  u ż y te c z n ą ,  n ie  m o ż n a  w y z n a ­
c z y ć ;  d o św ia d c z e n ie  w  t y m  w zg lęd z ie  p o w i n n o  b y ć  w s k a z ó w k ą .

Sala handlowa ir I'onuintn.--- ' •
L e n y  t a r g o w e  d n i a  2 0 .  S t y c z n i a  1 8 4 7 .

P s z e n i c a .  . 3  T a l .  5  sgr .  d o  3  T a l .  1 0  sg r .  z a  w i e r t e ł ,
Z y t o ..............2  » 2 5  >• d o  2  « 2 7 ^  <■ « «
J ę c z m i e ń  . 2  « 10  «  d o  2  « 2 0  « « «
O w i e s  . . .  — •< —  « d o  I « 1 2 4  « « «
G r o c h  . . . 3  « — « d o — « —  « « ,r

( «  w ie r le l i  ~  9 Beri,  szelli w e d lu #  p rzy ję teg o  tu ta j  zw ycza ju . )  
ł l e c z k a  s p i r y t u s u  120  k w a r t  8 0  £  T r a l l e s a  T a l .  2 6  d a j ą  k u p u j ą c y ,  

p r z e d n j ą c y  ż ą d a j ą  w i ę c e j .

M a m  m iły  o b o w i ą z e k  z w r ó c i ć  u w a g ę  S z a ­
n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i  n a  r y c i n ę  c o  t y l k o  w y s z ł ą :

O b r o n a  T r e l io w l i
w  rok u

p o m i s t r z o w s k u  w y k o n a n ą ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  p i ę ­
k n y  r y s  h i s t o r y i  p o l s k i e j .  C e n a  l a l  2.  
L o u i s  M c r z b a c h ,  p r z y  N o w e j  u l i c y  N r .  14.

Aukcja wina Szampańskiego.
W  p i ą t e k  d n i a  22 .  S t y c z n i a  p r z e d  p o ł u d n i e m  

o d  g o d z i n y  10. w  k a n t o r z e  P a n ó w  B a m n e r t  i 
R a b s i l b e r  p r z y  n a r o ż n i k u  u l i c y  G a r b a r s k i e j  
i S z e r o k i e j  w  h o t e l u  P a r y s k i m ,  n a  r a c h u n e k  
z a m i e j s c o w e g o  d o i m t ,  o k o ł o  5 0 0  b u t e l e k  p r a w ­

d z i w e g o  s z a m p a n a  w  c a ł y c h  i p ó ł  b u l  e lk a c h ,  
w p a r t y a c h  p o  1 0 f l a s z e k ,  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y ­
t a c j ę  z a  g o t o w ą  z a r a z  z a p ł a t ą  s p r z e d a w a n e  b ę d ą .

A n  s c  h  ii t z.

• 1 • • . . . .  . , -B
n a j p i ę k n i e j s z e  k r a w a t y  i s z l i p s e ,  r ę k a ­
w ic z k i  w  w s z e l k i c h  g a t u n k a c h  T p | J p o l e c a  t a n i o  

( l a s p a  r i , u l i c a  W r o c ł .  N r .  31 .

T o w a r z y s t w o  z a b e z p i e c z a n i a  z i e m i o ­
p ł o d ó w  o d  g r a d o b i c i a  i r u c h o m o ś c i  o d  

k l ę s k  o g n i a  w  S c h w e d t  n a d  O d r ą .
W n i o s k i ,  k t ó r e  w a l n e m u  z e b r a n i u  w  d n i u  2. 

M a r c a  z ł o ż o n e  i p r z e z  » io  r o z s t r z y g n i ę t e  b y ć  
m a j ą ,  p r o s i m y  n a d e s ł a ć  d o  n a s  n a j p ó ź n i e j  d o  
d n i a  12. L u t e g o  r.  b .

S c h w e d t ,  d n ia  6. S t y c z n i a  1847.
G ł ó w n a  D  y  r  e  k c  j a.

Meyer. Zierold. Bielke. Tettenborn.

S z a l e ,  c h u s t k i  n a  s z y j ę  i d o  k ie s z e n i ,

( r n )  targan «>
w mieście

P o z n a n i u .

P s z e n i c y  sz e fe l  
Z y t a  d t .  . 
J ę c z m i e n i a  d t .  . 
O w s a  . d t .  
T a t a r k i  d t  
G r o c h u  . d t .  . 
Z i e m n i a k ó w  d t .  
S i a n a  c e t n a r  
S ł o m y  k o p a  
M a s ł a  g a r n i e c  .

Dnin 18. Nlycznia 
18)6. r.
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